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W iadomości krajowe. zycy;» wjdẑ c». ie l̂W-cal%,bwô  nâ z!f,|  J w P an ac h  Th ie r s  i Moir tahvet  pok łada?
Z  B e r l i n a ,  dnia 6. Marca.  W  Pa nu  M on ta l i ve t ,  którego nazwisko wiąże

J J .  KK.  M M .  Wielki  Xiąż ę  dziedziczny  się do  wielkiego* nazwiska Kaz imierza  Per i era  
i W .  X ięź na  dziedziczna M e c k l e n b u r g -  i d o  w dziejach rewolucy i  l ipcowej pam ię tnego  
S c h w e r i n  przybyli  tu z Ludwigslus t  i zajęli w y p a d k u ,  dnia 13. Marca!  W  P a n u  Th ie r s ,
p rzygo towane dla siebie pokoje na  zam ku  kró- na  którego kilka dn i  dopiero t e m u  oppozycya

obelgi  i oszczer stwa mio ta ła ,  którego jako 
sp rawcę  wszystkich d o m n ie m a n y c h  su rowych  
ś rodków wystawiała,  a nawet  m u  zdolności  
odma wi a ła !  Ktoż się więc w ciągu tych kilku 
dni  zm ie n i ł ?  Czy Pan  T h i e r s ?  N i e ;  po n i e ­
waż Prezes  nowego  gab inetu  moWił tylko, aby 
z  o twar tośc ią  p rzynoszącą  m u  zaszczyt do -  

Us tan owi ona  Kommissya do  zbadania G o u -  wieść przywiązania swego do' sys tematu ,  któ-
inskiego wniosku względem zn iżen ia  r enty r e g o  przez cztery lata stałym byl obrońcą ,
zgromadziła 6ię zn ow u  wczoraj  po  raz pierw Oppozy cy a  zatem zmien i ł a  się. L e c z  nawró-
szy.  Miała o n a  prosić Ministra ska rbu ,  aby cenie  n ieco za późn o  nas tąp i ło;  kraj z t rudno-
się na dzisiejszern jej pos iedzeniu znajdował .  ścią tylko pojąć je z d o ł a ! . . . .  P o łożen ie  Mini -  

Dążność nieprzyjacielska D z  i e n n ik  a s p o -  s t eryum n iem nie j  jest n iebezp ieczne .  Cz y l i i  
r ó w  przeciwko Minis trom c o d z i e n n i ^  wido-  o n o  zamyś la ,  jak z s łów P a n a T h i e r s a  wnosić 
czniejszą się s ta je ,  jak się o tern z nas tępu ją -  m o ż e m y ,  bronić sys tematu z d.  13. Marca lub 
cego  ułamka j ego  dzisiejszego a r tyku łu  prze-  11. Paźdz ie rn ika ,  i takowy za trzymać? Wted y  
konać  mozria:  Położen ie  wynikłe z u tworze -  z wszystkich s i ron wołać na n ie  bę d ą :  Dla ćze- 
n ia  nowego  Min i s t e ry um,  nabawia wszystkich goż  więc odłączyliście się od  odważnych i uta- 
k łopo tu  : nas ,  oppozycyą  i s amo Min i s t e ryum.  l en tow any ch  m ę ż ó w ,  którzy już dali tego do- 
Będąc ludźmi  o twar tymi ,  zaczęl iśmy od nas  wody i którzy bardziej  niż ktokolwiek inny  
samych î  dostatecznieśmy kłopo t  i obawę  n a -  byli  zdolni  b ron ić  wraz z wami owego syste- 
ezę wyjaśnili.  L e c z  jestże oppozycya  szczęśli- ma tu  i tenże nadal  ut r zymać?  Z m ia na  mtni-  
wsza?  Cóż m a  kraj sądzić o  otwartości  oppo« steryalna jest  w takim razie oczywiście skut-

lewskim.

W iadomości zagraniczne.
F  r a n c y a.

Z  P a r y ż a ,  dnia 26 L u te g o ,



k iem bez  p rzyczyny.  L u b  czyliź Min i sU-  
ryum pr agn ie ,  m im o  swoich zapewnień,  przed- 
sięwziąść jaką zm ia n ę  w tyin sys temacie?  P o ­
minąwszy  t o ,  źe tegoby ż ho n o r em  uczyn ić  
ti ie m o ż n a ,  byłoby jednak M m i s t e r y u m  w ta ­
kim przypadku zmus zon e  szukać ucieczki 
w oppozycyi  i żebrać pomoc y  jej g ło só w ,  — 
p o m o c y ,  ktoraby się wkrótce na zarodek śmier ­
telny dla Mini s te ryum zamien i ł a .  P an  T h ie r s  
wie o  tem ba rdzo d o b r z e ;  nie  łudzi  się tem, 
czego się po oppozycyi  spodziewać moż e ;  me  
wierzy o n  ani  jej przy m i l e n i o m , ani pochleb 
Btwom; Minister  z d. I X .  Października nie s ta­
wi z pewnośc ią  nog i  na  tej s t romej  i zarywa-  
jącej  się zi emi .

Z  d n i a  5 7 .  L u t e g o .
K o n  s t  y t u c y  o n i  s t a  wyraża:  „Twie rdzą ,

źe  rząd nareszcie  wprost  odebra ł  wiadomości  
o  wyprawie do T r e m e z e n .  Wejśc ie  wojska 
f rancuzkiego do  rzeczonego miasta i u r ząd ze ­
n ie  zos tawionej  tam załogi n ie  doznawało  ża­
d n y c h  t rudności .  Wszakże  w odwroc ie  u d e ­
rzył  A b d e l - K a d e r  z znaczną potęgą na  M a r ­
szałka C lau ze ł ,  a Arabowie  bili się z wale­
cznośc ią ,  jakiej po bitwie pod  Staouel i  n ie  
pokazali .  Ijjoa ich poległo.  Strata nasza j e ­
szcze nie w ia do m a,  ale była zapew ne  też bar­
dzo  znaczną.  Marszałek Clauzei  p rzybył  z n o ­
w u  do Q r ą n u . “  — Qsiatnie listy z T u l o n u  z d, 
22. m.  b.  nie sięgają tak daleko,  jak powyższe 
don ies i en ie  K o n s t y t u c y o n i s t y .

J o u r n a l  d u  C o m m e r c e  donos i  jako p o ­
g ł o sk ę ,  iż we ś rodę w Radzie  Mini st rów p o ­
s t a now ion o  osadzen ie  nądbrz eźó w pó łnocnej  
Af ryk i  ograniczyć na dw ó ch  p u n k t a ch ,  na 
O r a n  i A l g i e r ,  gdzie tylko 6000 wojska ma 
pozostać.

M e s s a g e r ,  który od  niejakiego czasu oso­
bl iwszą sobie zadaje p r ac ę ,  aby wieści o śmier-  
ęi dostojnych osób ,  cieszących się poż ąd ane m 
zd r o w ie m ,  rozgłaszać,  twierdzi  dzisiaj z p e ­
wnośc ią ,  źe  Xiąź ę  Bo rd ea ux  zapadłszy na 
plucie krwią,  n i ebezpiecznie  chory.

D o n o s z ą  z Bajonny z dnia 22, :  „ G e n e r a ł  
E g u ja  przeniós ł  swoję  g łówną  kwaterę z Sor- 
nozy  do Guerniki .  S tosownie  do listów 
z  M o n d r ag o n  zdaje s i ę ,  źe T y ph u3  (choroba 
zaraźliwa) w Wi itoryi  wielkie zrządza spusto­
szen ia ,  mianowicie w szeregaph legionu a n ­
gielskiego,  k tó rego l iczba,  wynosząca począt ­
kowo b5QO bi tnego żo ł n ie rza ,  przez choroby ,  
zbiegostwo i inne  straty o 5000 się zmniejszyła.  
W i e l u  oficerów dobrowoln ie  s łużby się wy-  
r z e k ło . “

Z  d n i a  28.  L q t e g p .
Dzisiaj  nareszc ie  obwieszcza M o n i t o r  na­

stępujące now iny  z pó łnocnej  Afryki :  „ D e p e ­
sza telegraficzna z T u l o n u  z d, 26, d on o s i ,  źe

— t ,  r \
Marszałek Clauzei  d n i  ao. stanął  w Algierze; 
poraziwszy Ab de l - K ad e ra .  E m i r  miał  w o bo ­
zie swoim 3000 posi łkujących Marokańczyków,  
którzy z niejaką taktyką walczyli.  O n  sam n a ­
padłszy na  mieszkańców pustyni  A n g a r d ,  złu- 
pił i pokona ł  ich. Bey I b ra h im  ( w  s łużbie  
f rancuzk ie j )  opano wa ł  zos tawiony pod  T r e ­
me ze n  o b ó z ,  pos uną ł  s ię  dalej  ku pustyni ,  
spotkał  wracającego z wie lką .zdobyczą  A b d e L  
K adera ,  zwyc iężył  go  i ścigał przez  d ługi  
czas ,  n i e  mó gł  go  jednak dogonić .  D w ó c h  
walecznych i wielką wziętość posiadających 
oficerów E m ir a  po le g ło . “

Z  P e r p i g n a n ,  dnia 23. L u t e go .
(  Galiga, Messeng.)  — Dzienn ik i  donoszące

0 wyjeźdżie Xięcia Karola Neapol i tańskiego 
do  An gl i i ,  bardzo źle były za in fo rm ow a ne ;  
m oż em y przeciwnie  don ieść ,  źe się do Ma­
drytu puścjł .  J adąc  pod p rzybranem nazwi ­
skiem O ’Conno ra  mieszkał  w ścislem incogn i to  
p rzez cały tydzień-  w ho te lu de  1* E u r o p e  
w mieście naszem.  Młody  Xiążę istotnie bar­
dzo przystojny m ę żcz yz n a ;  r aze m z n im je -  
dzie mąż mający około lat 45 mieniący się być 
o jcem jego i nadający sobie imię  Patrick 
O ' C o n n o r .  Jest  też w towarzystwie j ego  rnlo* 
da dama nadzwyczajne j  piękności ,  mającą lat 
od  23 do 25. Wsiad łszy w P o r tv e n d r e  na 
statek parowy , ,Ę l  Ba lęa r“  puścili się do Bar ­
celony , skąd do  Madry tu  się udadzą.

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dnia 26. L u te g o .

Ko r re s p o n de n t  gazety M o r n  i n g - H  e r a  I d 
donosi  z fiarre pod d. 20. L u t e g o :  P o  długiej  
naradzie W D u r a n d z e  z D o n  Carlosern (u  któ­
rego  s ię  także dn.  17. pleban Me r ino  zn a j do­
wał ) ,  wyruszył  Eg u ja  dnia Ib. do Guerniki  
w celu uskutecznienia  tajnej  wyprawy;  na  
Por tuga le t t ę  n ie  uderzyl i  Karoliści.

Nadeszły  tu wiadomości  z N o w e g o - Y o r k u  
z d. 2. b.  rn. N o w o  - Yorkskie dzienniki  z dnia

1 tego donoszą  o nas tąpionern nieco pierw p r zy ­
byciu »Pan ta loona“ , któryto okręt  pizywiózł  
depepze rządu  angielskiego dotyczące się j.o- 
średnictwą tegoż w zatargach zachodzących 
między F ra n c y ą  a S tanami  Z jednocznneroi .  
D ep e sz e  te przes iano  n iezwłoczn ie  do W a s -  
h in g t o nu ,  a dnia 17, z. rn, wręczył  P o se ł  a n ­
gielski P rezyden towi  Stanów Zje dnoczonych  
akt pośrednictwa A ng l i i ,  który się na radzie 
r ządowej  tlo l icznych i d ługo  trwających r o z ­
praw przyczynił .  G łoszą,  że  P rezyden t  byt  
początkowo całkiem temu przeciwny i tylko 
W i c e  P re zy d e n t ,  P a n B u r e n ;  wniosek tako­
wy popiera ł ,  O  wypadku obrad  dzienniki  
N o w o -Y o r k sk ie  n ic  pewnego n ie  zawierają,  
a nawe t  G l o b e ,  uważany za p ismo u r zę do ­
w e ,  ani  nie  wspomnia ł  o wręczen iu  aktu tego.



W e d ł u g  l i s t ó w  z  N o w e g o  Y o r k u ,  d a t o w a ­
n y c h  d.  l .  L u t e g o ,  k i e dy  w ł a ś n i e  6taiek p r z e ­
w o z o w y  od. b r z e g u o d b j a ł ,  p r z y c h y l i ł  .się n a ­
r e s z c i e  i: G e n e r a ł  J a c k s o n  d o  t e g o  w n i o s k u  
i p o ś  r e  d n i e t  w o, -pr z  y j ę  l o .  Z n a n y  p o d r ó ­
ż n y  G e n e w s k i ,  ,d o k u c z a j ą c y  a r t y k u ł ó w  kor -  
r e s p o n d e n c y j n y c h  d o g a z t t y  T i m e s ,  t w i e rd z i  
n a w e t ,  ż e  o d p o w i e d ź  P r e z y d e n t a  :dana r z ą d o ­
w i  a n g i e l s k i e m u  n a d e r  jes t  g r z e c z n a  i rchn-ąca 
d u c h e m  p o j e d n a n i a ,  i s ą d z i ,  z e  s t a t e k ,  kióry  
d.  I .  L u t e g o  w y p ł y n ą ł  , p r z e w o z i  już  r z ą d o w i  
a n g i e l s k i e m u  u r z ę d o w e  d o n i e s i e n i e  o  p r z y j ę ­
c i u  p o ś r e d n i c t w a .  N a  g i e ł d z i e  l o n d y ń s k i e j  
p r z y c z y n i ł a  s i ę  tak p o m y ś l n a  w i a d o m o ś ć  o  s z c z ę ­
ś l i w y m  skutku us i ł owań:  rz'ądu. a n g i e l s k i e g o  d o  
p o d n i e s i e n i a  s i ę  c e n y  p a p i e r ó w  s k ó n s o l i d o w a -  
nytjh;  l e ć z . w  takim t y l ko  ra'/.ie, jak fądtją,  p o ­
j e d n a n i e  p r z y j d z i e  do  s k u t k u ,  j e że l i  a l b o  r ząd  
f rancuzki  c o f n i e  p o ł o ż y m y  p r z e z  s i e b i e  w a r u ­
n e k  da ni a  o ś w i a d c z e n i a  h o n o r o w e g o  z  s t r o n y  
P r e z y d e n t a ,  a lbo  jeżel i  s i ę  t e n ż e  d o  p r z e p r o ­
s z e n i a  s k ł o n i ,  p rz ez  c o b y  m u s i a ł  s i ę  w y r z e c  
s w e g o  d o t y c h c z a s o w e g o  s p r ę ż y s t e g o  p o s t ę p o -  
wariiS - ‘- ‘ l e c z  t a k o w e  d l emura'  rząd a ng i e l sk i  
ź ape wrr e  w da l eko  ł a g o d n i e j s z y  6po s ób  u s u n ą ć  
pójraf i .  ■" 1 ; - - ;

Z y j e t n y  zais te  w ' b a ł d ż o  d z i w n y m  c z a s i e ,  
W kt ór ym ni eraz 1 w ci'^gu j e d n e g o  dl i ia pfzy-  
C hodz ą r z e c z y  d o  s k u t k u ,  o  jakich b y l i b y ś m y  
m n i e m a l i ,  że  d o p i e r o  w c i ą g u  kilku lat d o  dój  
rza ł ośc i  p t z y j ś ć  m o g ą .  O r a n ż y ś c i  z ł o ż y l i  
b r o ń ,  i z a  k i l k a  t y g o d n i  p o d ł u g  w s z  e l -  
k i e g o  p o d o b i e ń s t w a  d o  p r a w d y  w s z y ­
s t k i e  l o ż e  t e g o '  z w i ą z k u  r o z w i ą z a n e  
b ę d ą .  W e  W t b ł e k  w n o c y  w n i ó s ł  H u m e  
s w o j ę  p r z y o b i e c a n ą  m o c y ę  p r z e c i w k o  t e m u  
z w i ą z k o w i ,  składającą s i ę  s z c z e g ó l n i e j  z  pro-  
s b y  d o  K r ó l a ,  a by  N .  P a n  raczył  o dd al i ć  o d  
p e w n y c h  u r z ę d ó w  ws z ys t k i e  o s o b y  b ę d ą c e  
c z ł o n k a m i  t e g o  z w i ą z k u .  A l e  w a ż n i e j s z ą  o d  
tej  p r o p o z y c y i  była p e w n a  l i c zba  l i s tów pr z e ł o -  
ź o n y c h  I z b i e ,  jakich r óźr ie mi  n a b y ł  s p o s o b a ­
m i ,  i które całą  ł z b ę  p r z e k o n y w a ć  si<ę z d a w a ­
ł y .  i e  b y ł o  d ą ż n o ś c i ą  t e g o  z w i ą z k u ,  a p r z y n a j ­
m n i e j  w A n g l i i  i S z k o c y i ,  n i e  t y l ko  w o j s ko  
n a  s w o j ę  p r z e c i ą g n ą ć  s t r o n ę ,  a l e  n a d t o  i w p o ­
śród mass y  l u d u  wo j s k o  braci  z a c i ą g n ą ć  i tak 
u o r g a n i z o w a ć , a b y  na  p i e r w s z e  z w o ł a n i e  
e b r o j n o  s tanęl i  dla z w a l e n i a  g w a ł t e m  r z ąd u  
w j i i g o w s k i ę g o  i p o d d a n i a  kraju p o d  p a n o w a n i e  
ul lraprote st ancki ch i a r i t yl ibe ra l nyc h zasad.  G ł ó -  
w n e m i  o s o b a m i  w  t y c h  z a b i e g a c h  b y l i ,  o p r ó c z  
z n a n e g o  l a i r m a n a ,  L o r d o w i e  R e n y o m  i W y n -  
Ford. J u ż  t o ,  c o  w c zas ie  p r z e s z l o r o c z n e g o  
ś l e d zt wa  n a  jaw w y s z ł o ,  z dawał o ,  s i ę  o  z a m i a ­
r z e  t a k o w y m  p r z e k o n y w a ć ,  p o m i n ą w s z y  n a ­
w e t  o b w i n i e n i a  z a n i e s i o n e  p r z e z  z m a r ł e g o  
H a y w o o c l a  pr z ec iw F a i r m a n o w i  i K e n y o n o v v i ,

wraz,; z  u c i e c z k ą  Fjńjrtaaffai  j t f óry  fcsj.ąikj « 
p i e r y  t e g o  i ns t yt ut u  ;Z s o b ą . z a b r a ł .  O d k r y c i a  
f c l u m e g o ,  o  w i a r o g o d n o ś e i  k t ór yc h ml i i ,  w I z ­
bi e  n iż sz e j  n i e  wątpi  , . p o t wi e r d z a j ą  p o w y ż s z e  
d o m , y s l y f i . int id r. . .  . .. -
,i R e g e n t ,  brazyl i jski  ^y-daJbdnia go.  P a ź d z i e r ­
nika r. ż . j  p o s t a n o w i e n i a , :kio>e . p a ł a s z a ; , K r ó ­
l o w ą  P o rt u ga ls k ą  ża: ui ^aoaj ąf ą p r a w a  do . , ńa -  
st .ępstwa tr onu w B razy l i j*  a, j ś i ę i n i c z k ą  J . anys  
a r y ą ,  d r u gą  córkę:  D o n  Pedr,a.,  uznaje ,  z a  n a ­
s t ę p c z y n i ą  t r onu  p o  w y g a ś n i e n i u  l in i i  D o n  
P t d r a  I I .

A  u . s  nli y a.
Z  W  f e  d n i a,  dn i a  .27. ’L u t e g o .

( D o n i e ś . p ry u t . )  —  W h o c y ' i  d n .  2 ^  na 34 .  
m ,  b ,  umarta,  tu iv bardzo  p o d e s z ł y m  w i e k u  
Drabi na!  kprjduja P o d o c z k a  ( z a p e w n e  P o t o c k a )  
z d p m u ^ K ó m ^ r o w ą k a ,  .Uama j h o j j o r o w a  i o r ­
d e r o w a  J.  C .T V I , w sktitek apopl txyi . '  P r z e z  
d ł u g i  lat s z e r e g  d o m  jej na l eża ł  do  n a j ś w i e ­
t n i e j s z y c h  w s t o l i c y . i  w jej  to s a l o n a c h  g roma-  
t^Zjlo- s i ę l i c z n e  pr zebywaj ącej ,  j fu Po ls ki ej  
i - R o s s y j s k r e j  s'zlachty g j o n o . ; P i u d ć z a s  o k a z a ­
ł e g o  d w o j e  J . j f i  ^L Ce si irz pwej  t j u d w i k i  Ęste^.  
U/ .eciej  m a ł ż o n k i  ś.  ,p. Ce s ar za  F r a n ci s z ka ,  n a ­
le ża ł a  z ma r ł a  Hrabiną ,  d o  ■ n a j b a r d z i e j - ś ł y - ;  
n ą c y c h  o s ó b  na p ok o j a c h  tej g e n i u s z u  p e ł ­
nej  m o n a r c h i n i ,  ą p o d c z a s  k o n g r e s s u  mi a ła  
honór.  w i d y w a ć  u s i e b i e  wszystkiej )  m o n a r c h ó w  
E u r o p y .  Z o s t a w i ł a  o g r o m n y  majątek,

b ■ . j . .; i v v y y v i ^ v v * ! » » ? Y i *  ; - j ;  r  ] ft

Rozmaite-awiadQmoiscL,r.i"u«‘
B e k f a r k ,  —  D o  o z d o b  d w o r u '  Z y g m u n t a  

St a r e g o  n a l e ż a ł  Bekfark ( i n a c z e j  pi szą B e k -  
w a r k ) ,  s ł a w n y  m u z y k  na l u t ni .  B y ł t o ' O s o b l i ­
w s z y  ta lent  w s w o i m  z a w o d z i e ,  dostąpi ł" t e ż  
z a s z c z y t u  n i e  m a ł e g o ,  b ó  i m i ę  j e g o  w p r z y ­
s ł o w i a c h  k r aj o wy c h dw a z g ó r ą ’wieki  p r z e t r w a ­
ł o .  „ N i e  każ dy  w e ź m i e  p o  Bekfarku lutnię.** 
T a k i e  p o w s t a ł o  po. j e g o  z g o n i e '  p r z y s ł ó w i ę ,  
kt óre  S.  Rvs insk i  w s w o i m  z b i o r z e  z a c h o w a ł .  
K r z y s z r o f  F a l i b o g o w s k i  n a s t ę p n ą  n a m  o  n i m  
w i a d o m o ś ć  po da j e:  „ P r z y d a m  o  onyrri  s ł a ­
w n y m  l u t ni ś c i e  B e k f a r k u ,  o  k t ó r y m  jest o n a  
p r z y m ó w k a :  N i e  b i e r z e  p o  B ekf ar ku  l utni .  
T e n  m i a ł  też s w ó j  taki o b y c z a j ;  n i g d y ,  k ie dy  
g o  p r o s z o n o ,  a b y  s w ej  m u z y k i  w d z i ę c z n o ś c i ą  
I gd z i  r o z w e s e l i ł ,  n i e  b y ł  c h j t n y .  Mie l i  n ań  
j e d n a k  l e n  f or t e l :  w z i ą ł  ktoj  l ut ni ą  w r ę k ę ,  
i gra} c o  u m i a ł ,  a b y  Bekfarka d r a ż n i ł ;  c z e g o  
o n  s ł u c h a j ą c  i z ż y m a j ą c  s i ę ,  jako d o b ry  m u ­
z y k ,  i i  n i e  d o s y ć  c z y n i ł  o w e m u ,  l ut ni ą wz i ą ł  
W r ęk ę,  a h o  s w o j ę  p o d a ć  k a z a ł ;  d o s y ć  l ud zk ie j  
w t e d y  u c z y n i ł  c h ę c i .  “  O n  l ut ni ą  r o z w e s e l a !  
s m ę t n e  g o d z i n y  Z y g m u n t a  S t a r e g o ;  a B o n a  
z w a ł a  g o  s w o i m  A m ł i j o n ę m .  Z  l ut ni ą  t e ż



w ręku  umar ł .  W ś r ó d  dnia go rąc ego  w połtpt 
dniowe} dobie  w swojej kortinaeie przygrywał  
na  lutni  i śpiewał ;  nagle głos j ego  us ta ł ,  nie 
skończył  zaczętej  p i e śn i ,  bo zamarły  słowa 
w osiniałyrh us tach,  a lutnia jego pierwszy 
raż  -Aiesforbe wydawszy tony ,  z  martwych 
W-ypadła ręku.  T ak  skończył  ten wielki muzyk,  
podziw w sp ó łc ze sny ch , ' 'śmiercią zaiste ł a bę ­
dz ią ,  bo  w k o n a n i u ,  uczócia serca wi t rnó j  
powierzywszy lu tni  zamar ł  śpiewając,  Ja n  
Kochanowski  pam ią tkę  j ego we Fraszkach za­
cho wał  :

»Iiy lutnia mówić ibhiała,
Tak|)y nam. w  glos powiedziała:

. , W s z y sc y  inii w_4ucly grajcie.
M n ie  Beklarfc ow i .niechajęie- >> ..

S ł ó w  o o z b i o r a c h  p i e ś n i  n a r o d o :  
w y c h  s ł a w i a ń ś k i c h,  —  Pod tym nap i sem 
znajdu jemy w Ćzasopisie Czeskim krótki p rze­
gląd wyszłych w ostatnich latach zbiorów pie­
śni  s ławiańskich;  przekonani ,  że wszelka z tego 
zakresu wiadomość ,  nie  będzie obo ję tną  czy- 
te lnikom polskim,  umieszczamy ją  w piśmie 
ńasśiemi „ P i e ś n i  grhinne- są  niezawodnie naj ­
wybitniejszą cechą ducha n a r o d o w e g o ;  w nich,  
jakby w ćzyśtem s trumien ia  źwierciadle,  odbija 
s ię"całe pasmo niepol i tycznych zdarzeń tysiąc­
letniej  przeszłości lu d u ;  w nich  żyją nieska­
ż o n e  rdzą wieków i n i eu leg łe  przekręcen iom 
myśli ,  s ta rożytne  pradziadów naszych zwyczaje 
i  u s t awy ,  wiara i -przesądy,  nałogi  i u p o d o b a­
n i a ,  w nich się objawia prawdziwa mądrość 
l u d u ;  w nich myśl ,  czuc ie ,  dusza i serce nie 
pokajan ie  p r zechowują  swoję p ie rwótną czy­
stość. Cz u ł  mocno  tę prawdę olbrzymi  wieszcz 
polski ,  gdy w szczytnem unies ieniu ducha  te 
wielkiej treści i cudnego  b rzmienia  kreślił wy­
razy., ( T u  Czasopi s  czeski przytacza z W a -  
Ienroda znane  wszysikim wjersze o pieśni 
g m j n n e j . )  Przed 20stu laty nie mieli jeszcze 
S ławianie ani  j ednego  zb ioru  swych narodo­
wych  p ieśn i ;  dziś to no w e  zjawisko na niwie 
sławiańskiego piśmienn ic twa tem jest milsze 
i tem bogatsze plony zapowiada dla umys łu  
i  se rca,  źe n ie  j e s t ,  mówimy z prawdziwą p o ­
ciechą w du sz y ,  dążnośc ią  chwi lowego u po ­
dobania  ( m o d y ) ,  ale dobrze  pojętej i z r o z u ­
miane j  potrzeby.  Rok 1833 b>'* szczególnie j  
pomyś lny dla sławiańskiego piśmiennictwa,  sa ­
m y c h  śpiewów z tego zakresu wyszło kilka 
zbio rów.  Wyszczegó ln ia  się p rzed in n e m i  
z b i ó r  W u k a  Stefanowicza Karadzicza,  pod n a ­
p i s e m :  Pieśni  na rodowe  serbskie,  część czwar­
t a ; "  w W i e d n i u  i S 33 r- Pieśni  t e ,  na j s ł aw­
n ie jsze w całej. S ławiańszczyznie, p r ze t łu ma ­
czono na języki  f rancuzki i n iemiecki ; ,  W ło s i  
n aw e t  ma ją  ich wiele w t łumaczeniu .  Kazi­
mie r z  Brodziński  prze łożył  z nich wiele po  
polsku. H e r d e r  i G o t he  chlubną  im pochw ałę

oddal i- i  wiele z ‘nich  przełożyl i  po n iemiecku1. 
Drug i  zbiór  w tymże  roku wydał  Szymon Mi- 
lu tynowicz ,  pod  nap i sem:  „ Ś p i e w y  czarno­
górskie i he r c e g o w iń sk ie , "  w Budzynie .  O b ­
szerniejszy od o b u  poprzednich  jest zb i ó r  
pieśni  P .  Wac ł awa  z Oleska ,  także w r. 1833 
og ło sz on y ,  pod na p i se m :  ,yPi t śn i  polskie
i ruskie ludu  gal icyjskiego z muzyką  ińst ru-  
m en tow ną  przez K. L i p i ń s k i e g o w e L w o w i e ,  
nak ładem F .  Pil lera.  W  tymże czasie wyszło 
d-zieło, pod na p i s em :  „Sławianka ,  zb iór  n a r o ­
dowy ch pieśni w P r a d z e , "  o r a z : Pieśni  kra-
ińskie i , s tyr skie,“  wydane przez  M.  A c h a -  
cela w Ze leńc u . "

N o w y  r o d za  j s k ą p s t w a .  Ta l l e j r and  m a ­
wia! 0  H ra b in ie  C~ ,  kobiócie nadzwycza jn ie  
skąpej , a przytem bardzo za lo tne j : „że  tak jest 
ską pą ,  iż cudzym ma łż on k o m się przymila,  
ażeby swego  oszczędzić. "

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y
d o  w i e r z y c i e l i  w p r o c e  s s i e  s p a d k ó w  o-  
l i k w i d a c y j n y m  n a d  m a j ą t k i e m  Ka r n e -  

l a r  z a G r z e g o r z a  F r e d e r y k a  S c h u l z  
w U i ś ć  i tą- 

N a d  pozostałością  Kanąelarza Grz eg or za  
F rederyka  Schulz w U.śc iu  otworzono  dzi ś 
proces spadkowo r l ikwidacyjny.  T e r m i n  do 
podania  wszystkich pretensy i  wyznaczony,  
przypada na

d z i e ń  ,1 7, M a j a r. b, 
zrana o godzinie  io  ej przed, p o łu d n i e m  w I z ­
bie st ron tutejszego Sądu przed U r ,  Assesso -  
r em G u e n th t r .

Kto się w te rmin ie  tym n ie  zg łos i ,  zostanie 
za utrącającego prawo pierwszeństwa jakieby 
rniat u z n a n y ,  i z p re tensyą swoją li do  ( ego 
odes łan y ,  coby się po zaspoko jen iu  zg ło szo ­
nych wierzycieli  pozostało.  ‘ ,

P i ł a ,  dnia 18 L u te g o  1836- 
K r ó l .  P r u s k i  S ą d Z i e m s k o - m i e j s k i .

W y c ią g  z B e r l iń s k ie g o  kursu  p a p ie r ó w  
i p ie n ię d z y -

D nia S. M arca 1S3S. Pap iera­
mi
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